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      Po wszystkim, co wspólnie przez lata przeżyliśmy,


      OdKalifornii doKansas,


      OdProwansji doMyrtle Beach,


      Zewszystkimi napotkanymi po drodze magiami


      – Ta książka jest dla Was
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      DREKKA


      Danny North dorastał wotoczeniu duszków leśnych, duchów, mówiących zwierząt, żywych kamieni, drzew, które chodziły, ibogów, którzy wywoływali wiatr isprowadzali deszcz, niecili ogień zpowietrza idobywali żelazo zgłębin ziemi tak łatwo, jak zwyczajni ludzie czerpią wodę zestudni.


      Rodzina Northów mieszkała wosadzie położonej wzacisznej dolinie wzachodniej Wirginii iwiększość jej członków nigdy nie pokazywała się wmieście, bo trochę wstyd im było, że oni, bogowie, musieli wtych czasach sami robić zakupy isprzedawać plony jak zwykli ludzie. Różne gałęzie rodziny tak często przez wieki splatały się zesobą, że naprawie wszystkich dorosłych oprócz własnych rodziców mówiło się „ciociu” i„wujku”, awszystkie dzieci uważało się zakuzynów.


      Dla dziesiątków kuzynów Northów „miasto” było czymś odległym, jak „ocean”, „kosmos” i„rząd”. Co ich to obchodziło? No może tylko nalekcjach, kiedy ciocia Tweng lubciocia Uck stukały ich wgłowę palcem wnaparstku, jeśli nie znali właściwych odpowiedzi.


      Szkoła była czymś, co dzieci musiały przecierpieć rano, by móc poświęcić popołudnie nanaukę stwarzania istot zwanych przez pospólstwo duszkami leśnymi, duchami, golemami, trollami, wilkołakami iinnych podobnych cudów, które były dziedzictwem Northów.


      Ten talent był ich dziedzictwem, jednak nie każdemu dziecku danym. Stryjeczny dziadek Zog często mamrotał podnosem: „Krew zabardzo się rozrzedziła, krew zabardzo się rozrzedziła”, był bowiem głęboko przekonany, że Northowie osłabli wciągu trzynastu ipół wieku odczasu, kiedy Zły zamknął wrota. „Inaczej dlaczego mielibyśmy tylu słabeuszy, co to nie potrafią wysłać swojego zewnętrznego ja dalej niż nasto metrów? –powiedział kiedyś. –Dlaczego mamy tak mało dzieci, które potrafią wzbudzić klanta zczegoś solidniejszego odpyłków ikurzu albo związać się sercem zczłonkiem swojego klanu? Skąd biorą się wkażdym pokoleniu takie nędzne drekki jak Danny? Grzebanie ich naHammernip Hill nie wzmocniło nas. Nic nas nie wzmacnia”.


      Danny usłyszał to, kiedy miał jedenaście lat iwcale jeszcze nie było pewne, czy rzeczywiście jest drekką. Wiele dzieci nie wykazywało żadnych talentów, dopóki nie skończyły kilkunastu lat. Przynajmniej tak pocieszała go mama; jednak napodstawie słów stryjecznego dziadka Danny zaczął wto wątpić. Jak to możliwe, by „wiele” dzieci nie wykazywało żadnych talentów, skoro dziś on był jedynym wrodzinie dzieckiem wwieku powyżej dziewięciu lat, które nawet nie mogło stwierdzić, czy wogóle ma zewnętrzne ja, aco dopiero wysłać je wświat? Kiedy inne dzieci wykorzystywały swoje zewnętrzne ja, żeby ściągać odDanny’ego naklasówkach, on nie potrafił nawet wyczuć ich obecności, aco dopiero im przeszkodzić.


      –Przegońże ich, co? –zażądała kiedyś ciotka Lummy. –Tylko ty się uczysz, ale wszyscy dostają te same oceny co ty, bo dajesz im ściągać!


      –Wiem –powiedział Danny –ale jak mam ich przegonić, kiedy ich nie widzę ani nie wyczuwam?


      –Po prostu staraj się być większy, niż jesteś –poradziła mu. –Pilnuj swojej prywatnej przestrzeni. Nie dawaj sobie wchodzić nagłowę!


      Te słowa nic dla Danny’ego nie znaczyły, bez względu nato, jak bardzo starał się wcielić je wżycie, iściąganie trwało wnajlepsze dotąd, aż Lummy iinne ciotki, które były nauczycielkami, zostały zmuszone doprzygotowywania oddzielnych klasówek, jednej dla Danny’ego ijednej dla reszty. Bezpośredni skutek był taki, że wwieku dwunastu lat Danny szybko został jedynym uczniem wswojej klasie, bo pozostałych cofnięto doklas niższych. Wświecie zewnętrznym Danny byłby napoziomie trzeciej klasy gimnazjum, dwa lata przed czasem.


      Inne dzieci znielubiły go ialbo zniego drwiły, albo wogóle nie chciały znim rozmawiać, jako zdrekką. „Nie jesteś jednym znas”, mówiły –często dokładnie tymi słowami. Wczasie wolnym nie zabierały go naswoje eskapady; nie wybierały go doswoich drużyn; nigdy mu nie mówiły, kiedy jedna zciotek rozdawała ciastka albo inne przysmaki; izawsze musiał sprawdzać, czy nie ma wswojej szufladzie pająków, węży albo psich kup. Szybko się dotego przyzwyczaił iwiedział, że nie może otym powiedzieć żadnemu zdorosłych. Co by mu to dało? Jak dobrze by się bawił, gdyby jakiś dorosły zmusił pozostałe dzieci, żeby zabrały go zesobą? Jakie psikusy płatałyby po tym, jak dostałyby wskórę zaumazanie kupą jego czystych ubrań?


      Dlatego wowym idyllicznym świecie duszków iduchów, bogów imówiących zwierząt Danny był bardzo samotny.


      Znał wszystkich; wszyscy byli znim spokrewnieni. Jednak kazano mu wstydzić się zawszystko, co robił dobrze, ajeszcze bardziej zato, czego robić nie potrafił, inawet tych kuzynów, którzy traktowali go życzliwie, postrzegał tak, jakby ich życzliwość była litością. Któż bowiem mógł szczerze lubić chłopca tak mało wartego, przez którego linia rodu Northów, już osłabiona, słabła coraz bardziej, aon był znich wszystkich najsłabszy.


      Ironia polegała natym, że Danny odurodzenia wychowywany był osobno, anie zinnymi dziećmi –ale zdokładnie przeciwnego powodu. Jego ojciec, Alf, Brat Skały zdarem doczystych metali, znalazł sposób, jak wniknąć dożelaza, zktórego zrobione są maszyny, isprawić, by działały prawie bez tarcia ibez konieczności smarowania. Była to tak pożyteczna idotąd niespotykana umiejętność, że wybrano go na głowę rodziny i, co zatym idzie, mianowano Odynem, Danny jednak mówił doniego z szacunkiem „Baba”.


      Matka Danny’ego, Gerd, była tylko trochę mniej nadzwyczajna; magini światła, nauczyła się zmieniać barwę załamanych promieni światła tak, by różne rzeczy stawały się niewidoczne, chowały się wcieniu bądź świeciły jasno jak słońce. Stary Gyish, ówczesny Odyn, przez wiele lat nie pozwalał naślub Alfa iGerd wobawie, że połączenie dwu tak potężnych gałęzi rodu zaowocowałoby wydaniem naświat kogoś strasznego –maga wrót, którego Northom nie wolno było już nigdy mieć, albo zaklinacza ludzi, którego wszystkie rodziny przysięgły unicestwić.


      Kiedy jednak Gyish ustąpił po ostatniej przegranej wojnie imag maszyn Alf został mianowany Odynem najego miejsce, rodzina niemal jednogłośnie wyraziła zgodę nato małżeństwo. Jego owocem był Danny, dziecko, które jak żadne odwielu pokoleń zasługiwało namiano królewicza.


      Wszyscy dorośli rozpieszczali Danny’ego wewczesnym dzieciństwie. Był złotym chłopcem iwiele się po nim spodziewano. Odmałego inteligentny, szybko nauczył się czytać, biegle opanował wszystkie języki Northów, miał zręczne palce, biegał iskakał jak sportowiec, był aż nazbyt ciekawy iprawie każdego potrafił rozśmieszyć. Jednak wmiarę jak dorastał, te cechy nie mogły przysłonić jego zupełnego braku harmonii zktórąkolwiek zmagii rodziny.


      Danny próbował wszystkiego. Uprawiał ogródek uboku kuzynów obeznanych zziołami, drzewami itrawami –tych, którzy jako dorośli magowie mieli dopilnować, by farmy Northów pozostały tak zadziwiająco urodzajne jak dziś. Jednak rośliny wysiane jego ręką wschodziły słabo, nie potrafił też wyczuć tętniącego pulsu drzewa.


      Wałęsał się po lesie ztymi, którzy znali się nazwierzętach –tymi, którzy, jeśli tylko zdołają ustanowić głęboką więź zwilkiem, niedźwiedziem czy (kiedy zniczym większym się nie uda) wiewiórką lubwężem, zostaną Przyjaciółmi Oka albo Braćmi Szpona ibędą przemierzać świat wzwierzęcej postaci, gdy tylko zechcą. Jednak wszelkie stworzenia uciekały przed nim, warczały lubwręcz brały się dogryzienia, nie znalazł więc wśród zwierząt przyjaciół.


      Próbował zrozumieć, co to znaczy służyć kamieniowi, wodzie, wiatrowi czy elektryczności przeszywającej powietrze błyskawicy. Jednak kamienie siniaczyły mu palce iporuszały się najego wezwanie, tylko kiedy je rzucał; wiatr jedynie kołtunił mu włosy; azburz istawów wychodził przemoczony, zmarznięty ibezsilny. Nie był cudownym dzieckiem, przeciwnie, jeśli chodzi omagię, uczył się powoli. Gorzej niż powoli. Nie robił żadnych widocznych postępów.


      Amimo to, pomijając samotność, nie narzekał nalos. Długie wędrówki po lesie sprawiały mu przyjemność. Jako że nie przyciągał drzew ani zwierząt, po prostu biegł, szybki iniestrudzony. Napoczątku biegał tylko wobrębie osady, bo inaczej drzewa strzegące granic pochwyciłyby go ipodniosły alarm, sprowadzając dorosłych Strażników Nasion inawet wujka Poota, aktualnie jedynego Żywicznika wrodzinie –aoni nie daliby mu odejść.


      Jednak ostatniej zimy –może dlatego, że drzewa były uśpione imniej czujne –znalazł trzy różne trasy, które pozwalały mu obejść drzewa wartowników zdaleka. Zdawał sobie sprawę, że jako prawdopodobny drekka jest obserwowany –nigdy nie wiedział, czy nie śledzi go zewnętrzne ja któregoś zdorosłych. Dlatego zakażdym razem docierał dotych tajnych przejść inną drogą. Chyba nikt nigdy go nie widział, kiedy przekraczał granicę ziemi Northów. Aprzynajmniej nikt nigdy mu tego nie zarzucił.


      Znalazłszy się naswobodzie, biegł ibiegł wpierwszym lepszym kierunku. Ijakże był szybki! Pokonywał wiele kilometrów, amimo to zdążał nakolację dodomu. Zatrzymywał się, dopiero gdy napotykał szosę, ogrodzenie, dom, fabrykę lubmiasto, po czym podosłoną lasu, chaszczy albo krzaków patrzył, jak suszłacy żyją swoim życiem, imyślał: Znatury jestem jednym ztych ludzi bez żadnych magicznych darów ani mocy, żyjących zpracy rąk albo zesłów płynących zust.


      Zjedną małą różnicą: suszłacy nie wiedzieli, że są pozbawieni wszystkiego, co naświecie szlachetne. Nie mieli poczucia utraconej spuścizny. Rodzina Northów ignorowała ich, zupełnie się nimi nie zajmowała. Gdyby jednak Danny spróbował odejść, wszelkie tajemnice rodziny byłyby zagrożone. Wszystkie opowiadane ciemnymi nocami historie ozdrajcach, owojnach między westiliańskimi rodami kończyły się tym samym morałem: każdy, kto przeciwstawi się rodzinie ibez zezwolenia ucieknie zosady, zostanie odnaleziony izabity.


      Wtym okresie swojego schyłku Northowie może nie mieli tyle mocy co wczasach, zanim Loki zamknął wrota, przed wiekami wojen zpozostałymi rodami. Byli jednak niezrównanymi myśliwymi. Nikt nie mógł im uciec. Danny wiedział, że ilekroć opuszczał osadę, brał swoje życie wewłasne ręce. Był szalony, że to robił. Jednak poza osadą czuł się wolny. Świat był tak wielki, tak pełen ludzi, którzy jeszcze nim nie gardzili.


      Nie mają talentów jak nasze, amimo to budują drogi, fabryki, budynki. Musimy sprowadzać ich maszyny, żeby klimatyzować nasze domy. Łączymy się zich internetem, żeby czytać wiadomości ipisać e-maile dozaufanych zwiadowców, których rodzina wysyła wświat. Jeździmy samochodami, które kupujemy odnich. Jakim prawem czujemy się lepsi? Wszystkie te rzeczy są poza zasięgiem naszej mocy ikiedy westiliańskie rody władały światem jako bogowie Frygijczyków, Hetytów, Greków, Celtów, Persów, Hindusów, Słowian ioczywiście wikingów, życie zwykłych ludzi było okropne, brutalne ikrótkie –anasze wymagania wobec nich czyniły je jeszcze okropniejszym, krótszym ibrutalniejszym.


      Świat byłby lepszy, gdyby takich bogów wogóle nie było. Braliśmy wszystko, co chcieliśmy, bo mogliśmy, zabijaliśmy każdego, kto wchodził nam wdrogę, obalaliśmy królów iosadzaliśmy natronie ich następców, wysyłaliśmy naszych uczniów napodboje –zakogo myśmy się uważali? Wdawno zaginionym świecie Westil, gdzie talent miał każdy, może byłoby to sprawiedliwe, bo wszyscy mieliby mniej więcej równe szanse. Jednak tutaj wMittlegardzie –naZiemi –gdzie tylko kilka westiliańskich rodów posiadało takie moce, to było nie wporządku.


      Takim to rozważaniom oddawał się Danny, kiedy patrzył, jak nastolatki wychodzą zeszkół średnich wBuena Vista iLexington irozjeżdżają się autobusami isamochodami. Wdomu nigdy nie pozwalał sobie namyślenie otakich sprawach, bo wtedy jego twarz mogłaby zdradzić odrazę luboburzenie czymś, co zrobił jakiś krewny, bądź jakąś starą historią oprzygodach przodka. Jego jedyną nadzieją nawmiarę pożyteczne życie było przekonać pozostałych, że mogą mu zaufać natyle, by wypuścić go wświat, że jego lojalność wobec rodziny jest ibędzie niezachwiana.


      Tymczasem ślęczał nad książkami, które dzieciom wolno było czytać, zwłaszcza mitologiami, iusiłował odróżnić prawdziwą historię Westilian odpasjonujących opowieści zebranych przez suszłaków. Kiedyś zapytał ciocię Uck, które zhistorii w„Mitologii Bulfincha” są prawdziwe, aona tylko zgromiła go wzrokiem ipowiedziała: „Wszystkie”, co było po prostu głupie.


      Gdzieś tam były książki, które podawały całą prawdę. Wiedział, że rody spisywały swoje historie –historie sięgające tysięcy lat wstecz. Inaczej jak dorośli mogliby czynić zagadkowe aluzje dotakiej czy innej osoby lubwydarzenia zzamierzchłej przeszłości? Oni wszyscy znali te historie ipewnego dnia powierzą zawarte wnich tajemnice dorastającym kuzynom –ale nie Danny’emu, choć to on najlepiej nadawał się dotego, by przeczytać, zrozumieć izapamiętać. Jeśli miał poznać prawdę, musiał sam się doniej dokopać.


      Narazie musiał pozostać przy życiu. Co znaczyło, że choć uwielbiał biegać poza osadą, robił to tylko odczasu doczasu – gdy nie mógł dłużej znieść tego więzienia iswojej samotności; kiedy nachodziła go myśl, że może najlepiej będzie po prostu pójść naHammernip Hill, wykopać sobie grób, położyć się wnim iczekać, aż ktoś przyjdzie idokończy robotę.


      Kiedy to analizował, dochodził downiosku, że bieganie poza osadą samo wsobie było rodzajem samobójstwa. Rosyjską ruletką bez wiedzy, ile wrewolwerze jest komór iile kul. Wchwili gdy dopadał tajnego wyjścia ibiegł dalej, pociągał zaspust.


      Oczywiście nie był tak zupełnie samotny iotoczony wrogością. Wujowie iciotki, kochający go oddzieciństwa, zdawali się kochać go nadal, choć niektórzy niewątpliwie stali się bardziej chłodni. Aponieważ Baba imama nigdy go szczególnie nie hołubili, nie miał wrażenia, by ich dzisiejsza obojętność była inna niż kiedyś. Podwieloma względami wdomu czuł się normalnie. No, prawie.


      Może kiedyś znajdzie sposób, by przydać się nacoś rodzinie, awtedy pozwolą mu żyć.


      Namawiał dorosłych, żeby zrobili go rodzinnym ekspertem odkomputerów.


      –Pozwólcie mi założyć sieć lokalną. Czytałem otym winternecie. Moglibyśmy mieć komputery wkażdym domu, ba, wkażdym pokoju, wszystkie korzystające ztego samego połączenia zinternetem, żeby nie płacić operatorowi ani dolara więcej.


      Jednak spytali tylko:


      –Skąd ty to wiesz?


      –Wyguglałem –odpowiedział.


      Efekt był taki, że wprowadzono nową zasadę: odtąd dzieci mogły korzystać zkomputerów tylko wobecności dorosłego imusiały wkażdej chwili być wstanie pokazać, jak to, co mają naekranie, wiąże się zpracą zadaną przez nauczyciela.


      –Wielkie dzięki, drekko –szydzili Lem iStem, kiedy następnego dnia przetrzepali mu skórę zastodołą nasiano. Szczególnie rozzłościło ich to, że wwyniku inicjatywy Danny’ego ciocia Tweng znalazła ich pliki zpornografią, przez co dostali ostry ochrzan odich matki drekki, pani Jane, ilanie jedną znajtwardszych drewnianych lasek wujka Poota.


      Dlatego teraz, żeby się nacoś przydać, Danny pomagał szkolić dzieci, które dopiero uczyły się robić klanty swoimi zewnętrznymi ja. Nie żeby wiedział cokolwiek oklantowaniu, ale ponieważ dzieciaki nie mogły widzieć tworzonych przez siebie klantów, Danny przyglądał się ich powstawaniu, apotem informował oefekcie końcowym. Zwykła obserwacja, ale ponieważ on wziął to nasiebie, jeden zdorosłych mógł zająć się czymś innym.


      Kłopot polegał natym, że tymi dziećmi były Tina, Mona iCrista. Zamiast skupić się naswoim zadaniu –stworzyć klanta możliwie najbardziej naturalnych rozmiarów –robiły twory wielkości dłoni, azato omożliwie najbardziej ponętnych kształtach. Te trzy dziewczyny wswoich rzeczywistych ciałach dopiero zaczynały przeobrażać się wkobiety, ale miniaturowe kobiece postacie, które składały się zopadłych gałązek, liści iskorup orzecha, miały bujne piersi iprzesadnie zaokrąglone biodra. Leśne duszki, tak nazwałby je suszłak. Albo dziwki.


      –Poskarżę się, uprzedzam! –zagroził dziewczynom Danny.


      Strzępił język po próżnicy; żadna znich nie była natyle dobra wklantowaniu, żeby słyszeć cokolwiek zapośrednictwem swojego klanta. Widzieć jednak widziały –zewnętrzne ja widziało, czy było wpostaci klanta, czy nie –ijedna znich zauważyła ruch warg Danny’ego.


      Niemal natychmiast trzy leśne duszki spojrzały naniego wyzywająco. Dwa zaprezentowały mu swoje piersi; trzeci odwrócił się, wypiął pośladki ipokręcił nimi zboku nabok. Nie mogły wyraźniej okazać swojej pogardy.


      Danny się nie przejął. To itak było lepsze niż wciry odLema iStema. Jednak jego obowiązkiem było dopilnować, żeby dziewczyny pracowały nad tym, nad czym miały pracować. Sam nie miał żadnej władzy, anawet gdyby miał, itak nie mógłby nic zrobić, gdyby mu się postawiły. Dorosły mógł wysłać swoje zewnętrzne ja, żeby dało klantom dziewczyn kuksańca, którego poczułyby też ich ciała rzeczywiste. Danny nie miał zewnętrznego ja, aprzynajmniej jeszcze go nie znalazł. Jedyne, co mógł zrobić, to polecieć dodorosłego naskargę –ale zanimby go ściągnął, one już wróciłyby dotego, nad czym miały pracować, idorosły zezłościłby się naDanny’ego.


      Nie dlatego, że nie uwierzyłby jego słowu –Danny znany był ztego, że nie kłamał, apoza tym wszyscy dobrze wiedzieli, jakie są Tina, Mona iCrista. Jednak sam fakt, że musiał zawołać dorosłego, by zaprowadzić dyscyplinę, oznaczał, że tak naprawdę nie nadawał się naopiekuna klantów. Czasem Danny był dość sumienny, by donosić otakich wygłupach, lecz zwykle przedkładał własne przetrwanie nad osiągnięcie celu, jakim było zmuszenie dzieci dorozwijania swoich umiejętności, ipuszczał im wszystko płazem.


      Niebezpieczeństwo polegało natym, że kiedy te dzieci dorosną, przypomną sobie, jak nieudolnym opiekunem był Danny, inie tylko nie okażą mu wdzięczności zato, że ich zamłodu nie wsypał, ale dojdą downiosku, że nie mogą powierzyć mu własnych dzieci. Wtedy będzie już tylko biednym wujkiem Dannym –drekką. Albo biednym starym Dannym, ciałem podbezimiennym nagrobkiem naHammernip Hill.


      Jedyne, co mógł, to rozwalić ich klanty kopnięciem, żeby musiały pozbierać ich części składowe iodtworzyć się odnowa. Zajmowało to tylko chwilę –robiły leśne duszki tych rozmiarów, odkąd miały dziewięć–dziesięć lat, aDanny był kochanym małym ośmiolatkiem, którego rozpieszczały, kiedy wpobliżu byli dorośli, idręczyły, gdy ich nie było.


      Cóż, mimo że Danny nie potrafił stworzyć klanta wielkości naparstka, napierwszych lekcjach pilnie słuchał izapamiętał to, co ci ztalentem często zapominali. Naprzykład przestrogę, żeby nie dać suszłakom schwytać małego, kruchego klanta.


      –Wy jesteście wklancie –powiedział im wujek Poot –aklant jest wwas. Jeśli złapią was wmałej postaci, mogą nie pozwolić waszemu zewnętrznemu ja wrócić dowaszego ciała, awtedy będziecie zupełnie bezradni.


      –Dlaczego nie można wtedy klanta porzucić? –zapytał Danny; wtych czasach jeszcze myślał, że te lekcje mu się doczegoś przydadzą.


      –Żeby odrzucić odsiebie części składowe klanta, trzeba kręcić się wkółko iskakać –tłumaczył wujek Poot. –Jeśli będziecie uwięzieni gdzieś, gdzie nie będzie nato dość miejsca, elementy klanta pozostaną zwami związane. Tak to po prostu jest.


      –To ja zrobię klanta znożyczkami –oznajmił chełpliwie Friggy, wówczas najlepszy kolega Danny’ego. –Wytnę dziurę iwydostanę się nawolność.


      –Klanta znożyczkami? –Wujek Poot się zaśmiał. –Aczemu nie zpistoletem, żeby zastrzelić porywaczy zwnętrza wora, doktórego cię złapali?


      –Dziecięce klanty są małe isłabe –rzekł Danny. –Nie mają siły.


      –Otóż to –przytaknął wujek Poot. –Syn Odyna nie zapomina niczego. Prawdziwy klant musi być naturalnej wielkości ipodkażdym względem tak solidny jak wasze ciała. Wprzeciwnym razie jest to małek, słabiak albo twarz, co to nie tylko głazu, ale nawet nożyczek nie udźwignie.


      Przypominając sobie te ipodobne lekcje, Danny ściągnął T-shirt przez głowę iodniechcenia podrapał się wbok, jakby tylko po to się rozebrał. Dziewczyny nakazały swoim klantom wytykać go palcami iudawać, że tarzają się po ziemi ześmiechu –potrafiły sprawić, by ich małki poruszały się jak żywe, trzeba przyznać –dla Danny’ego jednak liczyło się tylko to, że nie zwracały uwagi nagrożące im niebezpieczeństwo. Narzucił koszulkę nadwa najbliższe duszki iuwięził je jak wworku.


      Trzeci, wciąż wolny duszek podskoczył, smyrgnął po koszulce ijego rękach iuczepił się twarzy. To jednak była tylko drobna niedogodność –Danny odtrącił go machnięciem ręki ifigurka klanta rozsypała się nakawałki. Spodziewał się, że ta dziewczyna –nie miał jak stwierdzić która, bo jeszcze nie były natyle dobre, żeby dać swoim tworom twarz –opuści swoje zewnętrzne ja naziemię izrobi klanta odnowa, nie czekał więc, żeby to zobaczyć nawłasne oczy. Wziął T-shirt wzęby izaczął wdrapywać się nanajbliższe drzewo.


      Był wtym najlepszy. Piął się dogóry szybko, jakby frunął, lekko tylko odbijając się rękami inogami odgałęzi. Uwięzione duszki raz po raz próbowały podskoczyć izakręcić się wkoło, żeby zrzucić zsiebie klanty iwrócić dociał, nie miały jednak dość siły, tylko trochę potrząsały workiem.


      Wysoko nadrzewie Danny przywiązał T-shirt dowiotkiej gałęzi tak mocno, że klanty praktycznie nie mogły się ruszać. Potem zszedł zpowrotem nadół dużo większymi skokami niż wdrodze nagórę. Kiedy znalazł się ustóp drzewa, po klancie trzeciej dziewczyny nie było śladu.


      Zmierzał dodomu, by powiedzieć wujkowi Pootowi, co zrobił, lecz po drodze dopadli go stryjeczny dziadek Zog idziadzio Gyish inie dali mu wytłumaczyć, że chciał tylko dać dziewczynom nauczkę.


      –Gdzie one są?! –krzyczał dziadzio Gyish.


      –Jakim trzeba być drekką, żeby pakować dzieci dowora?! –wrzeszczał stryjeczny dziadek Zog. –Nawzgórze cię zato poślę, ty złodzieju duszków, ty dręczycielu dzieci! –Izaczął potrząsać nim tak mocno, że Danny bał się, że głowa mu odpadnie. Stary Zog latał zorłami, jego ramiona ibarki nabrały takiej masy, że jednym ruchem ręki mógł skręcić kark mocarzowi; wczasie wojen zrobił to nieraz. Dlatego Danny odetchnął zulgą, kiedy zjawiły się ciocie Uck iTweng iodciągnęły Zoga.


      Cóż, kiedy stryjeczny dziadek itak nie puścił –ciotki go ciągnęły, aon ciągnął Danny’ego, ściskając jego bark jak szponem. Chłopiec usiłował utrzymać się nanogach, żeby nie zwisnąć całym ciężarem zpotężnej dłoni Zoga. Kto by pomyślał, że starzec może być tak silny?


      Po kilku minutach zebrali się wszyscy dorośli obecni wosadzie iDanny nagle poczuł się jak naprocesie –tyle że bez formalności prawnych, które znali zseriali telewizyjnych. Był Danny, była oskarżycielka –Crista, najstarsza zdziewczyn, ibył Gyish, przewodniczący rozprawie podnieobecność Baby, zZogiem wroli prokuratora.


      Natym jednak podobieństwa dosprawiedliwego procesu się kończyły, nie było bowiem nikogo, kto przemówiłby wobronie Danny’ego. Nawet sam Danny nie mógł tego zrobić –ilekroć próbował się odezwać, albo dostawał wtwarz odZoga, albo Gyish uciszał go krzykiem. Dlatego jedyną wersją wydarzeń, jaką wszyscy poznali, była wersja Cristy.


      –Bardzo starałyśmy się powiększyć nasze klanty –powiedziała –inawet nie zauważyłyśmy, że Danny skrada się donas zwielgachnym worem. Złapał nas wszystkie, ale ja uciekłam wostatniej chwili, zanim zamknął wór zTiną iMoną wśrodku. Apotem połamał mojego klanta nakawałki izanim mogłam poskładać się dokupy, był już wysoko naniebie.


      –Odleciał? –dociekał Gyish.


      –Tak! –krzyknęła Crista. –Odleciał, upuścił wór gdzieś poza osadą ione nigdy donas nie wrócą!


      Dopiero po chwili dotarło doniej, że się zagalopowała. Wszyscy dorośli kręcili głowami, aniektórzy śmiali się drwiąco.


      –Danny? Odleciał? –kpił wujek Poot. –Gdyby tylko potrafił!


      –Sami widzicie, że Crista kłamie –powiedział wujek Mook. –Może nic ztego, co powiedziała, nie jest prawdą.


      –To wcale nie kłamstwo! –Gyish nawet nie próbował zachowywać pozorów bezstronności. –Widziałem biedne dziewczynki leżące bez życia wdomu! Dzieci tak młode nie mają dość siły, żeby przywołać swoje zewnętrzne ja, kiedy klant zostanie schwytany! Ani nie potrafią obudzić ciała, kiedy zewnętrzne ja klantuje! Mogą się nigdy nie ocknąć!


      –Posłuchajmy, co Danny ma dopowiedzenia –powiedziała ciotka Lummy łagodnie.


      Zog odwrócił się doniej zfurią.


      –Drekka nie ma prawa głosu!


      –Ale syn Odyna iGerd ma prawo wystąpić wswojej obronie –stwierdziła Lummy. AMook, jej mąż, stanął ujej boku, żeby przydać mocy tym słowom.


      –Icóż odniego usłyszymy, jak nie kłamstwa?! –krzyczał Gyish. –Już ja znam te drekki isuszłaków, wszystko powiedzą, byle ocalić swoje podłe życie!


      –Skoro tak bardzo zależy mu natym, żeby ocalić życie –zauważyła ciotka Lummy –po co miałby zrobić krzywdę dzieciom, które powierzyliśmy jego opiece?


      –Bo oni nas nienawidzą! Drekki nienawidzą nas bardziej niż suszłacy! –Gyish niemal toczył pianę zust. Danny uświadomił sobie, co kryło się zapomrukami iburknięciami, którymi Gyish zwykle porozumiewał się zeświatem. Gniew iwstyd po przegranej wojnie iutracie tronu Odyna zmieniły dziadka wtego jadowitego starego gnoma; tak przynajmniej wtej chwili wyglądał, bo zgarbił się iwymierzył drżący palec wciotkę Lummy, jakby zamierzał przebić nim jej serce, jeśli postąpiłaby krok wjego stronę.


      –Dyrdymały pleciesz –powiedziała ciocia Uck. –Zachowujesz się jak dziecko, dziadziu Gyish, aty, Zog, brutal jesteś ityle. Natychmiast puść tego chłopca, pewnie złamałeś mu bark, awiesz, że już nie mamy pierwszorzędnego uzdrowiciela. –Znów odwróciła się doGyisha. –Czego gorzko pożałujesz, jeśli zezłości dostaniesz apopleksji!


      Dopiero ten rzeczowy ton cioci Uck zmusił Gyisha, żeby wrócił doswojego zwykłego mamrotania, Zog zaś rzucił Danny’ego naziemię istanął nad nim zzaciśniętymi pięściami, czekając, czy okaże się natyle głupi, by spróbować się podnieść.


      Nie musiał się oto martwić. Ramię tak bardzo bolało, że Danny mógł tylko leżeć, trzymać się zanie drugą ręką ipowstrzymywać łzy.


      –Danny, powiedz nam, co się stało –poprosił wujek Mook.


      –Przecież już wszystko powiedziałam! –krzyknęła Crista.


      Wujek Poot uciszył ją srogim spojrzeniem.


      –Wysłuchaliśmy już twoich kłamstw, dziewczyno. Teraz zobaczymy, czy Danny wymyśli lepsze.


      –No, chłopcze? –ponaglił go Zog. –Odpowiadaj!


      –Wcale się nie powiększały –rzekł Danny –tylko robiły sobie duże cycki.


      –No to co! –krzyknął Gyish. –Nawet jeśli, co ztego?! Są małe igłupie, więc stroją durne żarty!


      –Wiedziałem, że jeśli po ciebie pójdę, wujku Poot, skłamią ipowiedzą, że próbowały się powiększyć.


      –Nie uwierzyłbym im –odparł Poot.


      –Ale też byś ich nie ukarał idalej robiłyby to samo.


      Dorośli mruknęli potakująco.


      –Co, teraz będziesz mnie krytykował? –odparował wujek Poot. –Chcesz powiedzieć, że nie umiem szkolić młodych?


      –To nie usprawiedliwia łapania ich dowora! –wykrzyknął Zog. Także itym razem rozległy się potakujące pomruki.


      –Nie miałem wora –rzekł Danny. –Zdjąłem koszulkę ipodszedłem prosto donich. Było oczywiste, co robię, nie moja wina, że nie uważały. Nie spodziewałem się, że je złapię! Chciałem je tylko nastraszyć, przypomnieć, żeby traktowały naukę poważnie. Kiedy zauważyłem, że dwie złapały się wkoszulkę, nie wiedziałem, co robić. Gdybym je wypuścił, wyśmiałyby mnie ijuż nigdy bym ich nie zmusił doposłuszeństwa bez zawracania głowy jakiemuś dorosłemu. Aprzecież po to ich pilnuję, żebyście wy nie musieli tracić nato czasu, prawda?


      Uprzytomnił sobie, że właśnie przyznał, że nie jest wstanie upilnować klantów, jeśli dzieci tego nie chcą; wtakim razie itak nie oszczędzi dorosłym czasu, więc równie dobrze tę robotę mógł przejąć jeden znich, zamiast obarczać nią Danny’ego. Ale jaki miał wybór? Crista oskarżała go ocoś tak strasznego, askoro Gyish iZog nazywali go drekką, kimś, kogo można zabić przy byle okazji, istniało spore zagrożenie, że proces nagle się zakończy urwaniem mu głowy przez Zoga iwyrzuceniem jej wkrzaki.


      –Czyli złapałeś je wkoszulkę –powiedziała ciotka Lummy. –Iich nie wypuściłeś. Gdzie są teraz?


      –Klant Cristy chciał mi wydrapać oczy, więc ją odtrąciłem. Apotem uciekłem przed nią nadrzewo.


      –Teraz nie siedzisz nadrzewie –rzekł wujek Mook. –Iztego, co widzę, nie masz ani swojej koszulki, ani klantów dwu nieposłusznych igłupich dziewcząt.


      –Przywiązałem koszulkę dogałęzi, zszedłem nadół iwłaśnie miałem pójść po wujka Poota, żeby oddać ich klanty wjego ręce, kiedy zaatakowali mnie stryjeczny dziadek Zog idziadzio Gyish.


      –Nie jestem twoim dziadziem! –krzyknął Gyish; wczęści miał rację, bo matka Danny’ego, Gerd, była pierworodną wnuczką Gyisha.


      –Wierzę ci –stwierdził Mook. –Ale nie wiesz, nie jesteś wstanie pojąć, jak strasznie te dziewczęta są teraz przerażone. Nie ma nic gorszego dla niedoświadczonego dziecka, niż wpaść swoim zewnętrznym ja wpułapkę inie móc ściągnąć go zpowrotem. To tak jakbyś się dusił inie mógł złapać tchu.


      Wszyscy obecni mruknęli potakująco.


      –Przykro mi –powiedział Danny. –Naprawdę. To nie jest tak, że to planowałem. Chciałem tylko zmusić je dopracy nad tym, co miały zadane. Nie wiedziałem, że zrobię im krzywdę.


      –Spójrz najego ramię –odezwała się ciocia Tweng. –Spójrz naten siniak. Jakby przejechała go ciężarówka.


      –Wyrywał się! –bronił się Zog.


      –Bo go bolało –odparła Tweng. –Jak śmiałeś ukarać chłopaka, zanim nas wezwano?


      –Nie ukarałem go! –ryknął Zog. –Przyprowadziłem go!


      –Znasz swoją siłę ijesteś odpowiedzialny zato, jak zniej korzystasz –powiedziała Tweng. –Ty idziadek Gyish mu to zrobiliście? To co najmniej równie złe jak to, co zrobił tym dwóm dziewczynom… nie zdziwiłabym się, gdyby miał złamany obojczyk ipopękane kilka tysięcy naczyń włoskowatych.


      Ponieważ ani Zog, ani Gyish nie mieli bladego pojęcia osuszłackich naukach, ni wząb nie rozumieli, co się im zarzuca, ale byli wyraźnie rozgniewani izmieszani tym, że sytuacja obróciła się naich niekorzyść.


      –Awczasie kiedy znęcaliście się nad tym dzieckiem –ciągnęła dalej Tweng –inie dawaliście mu się odezwać, nikomu nie przyszło dogłowy, że on jeden wie, gdzie powiesił tę koszulkę zparą durnych, nieposłusznych duszków wśrodku?


      Danny chętnie by ją wycałował, gdyby sądził, że ciocia Tweng by dotego dopuściła. Po paru chwilach wujkowie Poot iMook podnieśli go nanogi ipodtrzymywali –było mu słabo zbólu –gdy prowadził wszystkich zpowrotem poddrzewo.


      Rosło dalej, niż pamiętał, amoże odległość wydawała się większa, bo każdy krok boleśnie wstrząsał jego ramieniem. Wkońcu jednak dotarli docelu iwszyscy wujowie iciotki –doktórych dołączyło sporo kuzynów –spojrzeli wgórę.


      –Nie widzę nic –powiedział Zog. –On kłamie.


      –Mówił, że powiesił ją wysoko –przypomniała ciocia Tweng. –To normalne, że jej nie widzisz. Liście zasłaniają.


      –Nie dam rady tam wejść –stwierdził wujek Mook.


      –Możesz poprosić drzewo, żeby samo opuściło je nadół? –spytała wujka Poota ciotka Lummy.


      –Ta koszulka jest nażywej gałęzi? –spytał Danny’ego Poot. –Zielonej, zliśćmi?


      –Tak.


      –To powinniśmy spróbować innego sposobu, zanim poprosimy ten dąb szkarłatny otak wielką ofiarę.


      –Wtakim razie, Zog –powiedziała ciocia Tweng –wyślij nagórę ptaka, żeby odwiązał koszulkę iprzyniósł klanty nadół.


      Zog gwałtownie odwrócił się doniej, ale ugryzł się wjęzyk, zanim powiedział pierwsze straszne słowa, które przyszły mu dogłowy. Odezwał się łagodnym tonem:


      –Wiesz, że mój brat serca zginął nawojnie. Ptaki, doktórych mogę teraz przemawiać, nie rozplączą zasupłanych koszul. Mogę kazać im atakować izabijać, ale nie rozwiązać węzeł.


      –Wobec tego ktoś musi wejść nadrzewo –rzekł wujek Poot.


      –Zrób najpierw klanta izobacz, jak jest wysokie ijak niebezpieczna będzie wspinaczka –doradziła ciocia Tweng.


      Wujek Poot był jednym zczołowych klancistów wrodzinie inajwyraźniej chciał się trochę popisać swoimi umiejętnościami, bo usiadł ustóp drzewa iuformował swoje zewnętrzne ja wklant zliści igałęzi żywego dębu. Mniejsze gałązki po prostu wygięły się kusobie, układając liście wkształt zbliżony dosylwetki ludzkiej. Klant piął się dogóry, dołączając doswojej postaci wyżej rosnące liście iodrzucając niższe. Wkrótce zszedł zpowrotem nadół, widoczny tylko wpospiesznym drżeniu liści igałęzi, amimo to ciągle zachowując kształt człowieka, iwreszcie wujek Poot otworzył oczy.


      –Jak mogłeś wejść tak wysoko? –zapytał Danny’ego. –Tak cienkie gałęzie nie mogły utrzymać twojego ciężaru!


      –Nie wiem –powiedział Danny. –Wdrapałem się po nich, nie złamały się inie spadłem.


      –Nie mogę wysłać nagórę innego dziecka –rzekł wujek Poot. –Jak nam dopiero co przypomniano, nie mamy uzdrowiciela zdolnego leczyć ciężkie rany.


      –Ja tam wejdę –zaoferował się Danny.


      –Ztakim barkiem? –spytała ciotka Lummy. –Wykluczone!


      –Dam radę. To tylko ból. Ręką mogę ruszać.


      Wdrapał się więc nadrzewo drugi raz tego dnia, tym razem pomału, sprawdzając przed chwyceniem każdej kolejnej gałęzi, czy lewa ręka ibark utrzymają jego ciężar.


      Kiedy był już tak wysoko, że nie widział ludzi nadole, znalazł się wmiejscu, gdzie nie miał się czego przytrzymać. Następna gałąź nad nim była poza jego zasięgiem. Amimo to poprzednio wchodził tędy. Natej wysokości nie było żadnych innych dróg wspinaczki.


      Wtedy szybciej się ruszałem, pomyślał Danny. Prawie wbiegłem nadrzewo. Musiałem podskoczyć izłapać się gałęzi, nawet tego nie zauważając.


      Wiedział jednak, że to nieprawda. Zauważyłby izapamiętał taki skok –choćby po to, żeby potem się nim chwalić.


      Wspinał się wtedy nadrzewo wtakim samym transie, wjaki wpadał podczas biegu. Kiedy biegł co sił, nie pamiętał, żeby wybierał trasę czy patrzył podnogi; tak samo podczas swojej poprzedniej wspinaczki nie zwracał uwagi nato, których gałęzi się łapał, choć teraz, zadrugim razem, miał wpamięci każdy chwyt, każde wyciągnięcie ręki.


      Zamknął oczy. Jakże mógłby zejść nadół ipowiedzieć im, że nie jest wstanie wspiąć się tak wysoko jak przedtem? Uznaliby, że nie chce tego zrobić nazłość. Agdyby ktoś inny wdrapał się natę samą wysokość izobaczył T-shirt wiszący daleko poza zasięgiem ręki? Co by sobie pomyślał? Że Danny nie chce uwolnić dziewczyn zich więzienia, ot co. Wówczas wujek Poot poprosiłby drzewo, żeby poświęciło iułamało żywą gałąź, aDanny’ego spotkałaby sroga kara. Iwtedy już napewno stałby się dla nich zwykłym drekką.


      Amimo to wiedział, że jest droga nagórę, inie tylko dlatego, że logicznie rzecz biorąc, skoro koszulka była zawiązana nagałęzi, to musiał tam dotrzeć. Wiedział, że jest droga nagórę, bo ją wyczuwał –igdzie się zaczyna, idokąd prowadzi, mimo że nie widział nic, czego mógłby się złapać.


      Zamknął oczy iwyciągnął rękę dogóry, sunąc dłonią po szorstkim pniu. Ach, gdybyś mógł domnie przemówić, dębie szkarłatny, gdybyśmy byli przyjaciółmi! Gdybyś mógł przygiąć mi gałąź…


      Ikiedy to pragnienie zmieszało się zrozpaczą, wykręcił się wbok ipodskoczył. Nawet jeśli nie złapie gałęzi irunie naziemię, to co? Jeśli nie ściągnie tych dziewczyn nadół, jego dni itak będą policzone.


      Dłoń zacisnęła się nagałęzi. Otworzył oczy.


      To nie była następna gałąź zkolei, ta, doktórej daremnie sięgał przed chwilą. To była gałąź, naktórej wisiał T-shirt.


      Jak stamtąd dostałem się tutaj?


      Odrazu sam sobie odpowiedział nato pytanie. Nie mogłem tego dokonać przy użyciu rąk inóg. Nie ma też takiej magii, która pozwoliłaby dwunastoletniemu chłopcu podskoczyć nawysokość trzy razy większą odjego wzrostu.


      Chociaż nie, taka magia istniała, tylko że Danny nigdy się znią nie zetknął. Nikt naświecie nie zetknął się znią od632 roku naszej ery. Musiał zamknąć oczy iodetchnąć głęboko, żeby ogarnąć myślą to, co się stało.


      Musiałem zrobić wrota. Małe, takie, które przenoszą mnie tylko stamtąd tutaj. Musiałem je zrobić podczas pierwszej wspinaczki iteraz przeleciałem przez nie, kiedy podskoczyłem.


      Czytał otakich wrotach wksiążkach. To były wrota, które leżały wzasięgu możliwości Braci Ścieżek, może nawet niektórych Przyjaciół Zamków, wdawnych czasach, kiedy naświecie jeszcze praktykowano magię wrót. Iteraz, kiedy myślał otym wten sposób, dostrzegł, gdzie dokładnie wrota się zaczynają, agdzie kończą. Nie było to nic widzialnego, nawet nie drganie powietrza czy zmiana układu liści, jaka powstała przy wędrówce tymczasowego klantu wujka Poota. Po prostu wiedział, że tam są, wiedział, gdzie mają początek, agdzie koniec.


      Zrobił wrota. Ile innych nieświadomie stworzył? Niechybnie takie wrota jak te pozwalały mu ominąć drzewa strzegące granicy ziemi Northów. Odkiedy je robił? Ile ich było?


      Ledwie to pytanie uformowało się wjego myślach, ajuż przyszła odpowiedź. Wyczuwał rozmieszczenie wszystkich wrót, jakie kiedykolwiek stworzył. Było ich trochę ponad dwadzieścia, ale zeswoich lektur wiedział, że to naprawdę dużo. Nawet Brat Ścieżek mógł zrobić najwyżej tuzin wrót wszelkich rozmiarów, bo wkażdych znich mag musiał zostawić część swojego zewnętrznego ja. Przeszkolony, doświadczony mag wrót mógł pozamykać wszystkie stworzone przez siebie wrota, usunąć je iposkładać fragmenty swojego zewnętrznego ja zpowrotem. Danny jednak nie miał pojęcia, jak to się robi. Inie było nikogo, kto mógłby go tego nauczyć.


      Zrobiłem ponad dwadzieścia wrót, nawet nie zdając sobie ztego sprawy, wogóle tego nie czując. Amimo to znajdowałem te, które prowadziły poza osadę, bo intuicyjnie wiedziałem, gdzie dokładnie są, dokąd wiodą ijak znich korzystać.


      Wszystkie nadal były naziemi rodziny Northów itylko czekały, aż ktoś przypadkiem wpadnie wktóreś znich ibłyskawicznie przeniesie się winne miejsce. Wystarczy, że zdarzy się to raz, iprzypadkowy znalazca zrozumie, że naświecie znów pojawił się mag wrót, ito dość silny, by stwarzać własne wrota, anie tylko znajdować iotwierać cudze.


      Danny radował się, że jednak nie jest drekką, lecz całkiem potężnym magiem, ito najrzadszego rodzaju. Jednak upajające poczucie triumfu studził fakt, że wrodzinie Northów gorzej było być magiem wrót niż drekką.


      Albowiem ostatnim magiem wrót naświecie był Loki psotnik, potwór Loki, który zatrzasnął wszystkie Wielkie Wrota naświecie tak skrupulatnie, że momentalnie ustał wszelki ruch między Westilem aMittlegardem. To zdruzgotało potęgę wszystkich rodów, gdyż zachowanie najpotężniejszych mocy wymagało regularnego przemieszczania się między tymi dwoma światami. Magia zgromadzona wjednym powiększała się stokrotnie wwyniku przejścia Wielkimi Wrotami dodrugiego. Małe wrota jak te, które stworzył Danny, takiej mocy nie posiadały –prowadziły zZiemi winne miejsce naZiemi inie znaczyły nic oprócz tego, że jego ciało przenosiło się stąd tam. Zato Wielkie Wrota zmieniły magów zWestilu wbogów, kiedy przybyli tutaj, doMittlegardu.


      Akiedy się zamknęły, kiedy Loki dopilnował, by nikt nigdy nie mógł ich odnaleźć –nawet tych wrót, które istniały trzy tysiące lat przed jego epoką –bogowie stali się zwyczajnymi magami, których łatwo odszukać izabić, gdyby komuś natym zależało. Mogli zginąć odciosów mieczy suszłaków albo strzał zich łuków. Musieli nauczyć się ostrożności, żyć wodosobnieniu, udawać zwykłych ludzi. Ukryć się tak, jak rodzina Northów ukryła się tutaj, wśród wzgórz Wirginii, gdzie wielu ludzi stroniło odświata iinni naogół zostawiali ich wspokoju.


      Napoczątku toczono wojny, by zmusić Northów doponownego otwarcia wrót, nikt bowiem nie wierzył, że czyn Lokiego nie jest częścią jakiegoś niecnego planu. Dopiero kiedy rody zdziesiątkowały się nawzajem iNorthowie uciekli zLeivem Eirikssonem doWinlandii –dopiero wtedy, widząc ich bezsilność wobliczu pięciu stuleci zmasowanych ataków, wszyscy wkońcu uwierzyli, że Loki działał wpojedynkę, że Northowie nie ukrywają jakichś tajnych wrót doWestilu, które pozwoliłyby im posiąść moc, jakiej nie oparłaby się żadna inna rodzina.


      Mimo to, po podboju Ameryki, rodziny znów odczasu doczasu wypowiadały wojnę Northom –zawsze wtedy, gdy ból rozłąki zWestilem stawał się nie dozniesienia –choćby po to, żeby ich pokarać albo może doszczętnie zniszczyć, bo inacóż innego zasługiwali?


      Jednak wszystkie rozejmy itraktaty, które podpisywano iłamano, by potem podpisać je izłamać znowu, nieodmiennie zawierały jedną klauzulę: że jeśli naświat przyjdzie mag wrót, bez względu nato, wktórej rodzinie, ale szczególnie uNorthów, zostanie on zabity. Nie tylko zabity, ale ipocięty nakawałki, które następnie miano rozesłać wszystkim rodom wdowód przestrzegania układu.


      Wprzeciwnym razie rodzina, która pierwsza by miała maga wrót, zyskałaby druzgocącą przewagę imogła zniszczyć pozostałe. Każda zrodzin bała się, że inne będą oszukiwać, ponieważ wszystkie tak by postąpiły wpodobnej sytuacji.


      Gdyby któryś zdorosłych obserwował Danny’ego przez swojego klanta izobaczył, co zrobił, żeby wspiąć się natę wysokość, po zejściu naziemię chłopiec zostałby zaszlachtowany namiejscu. Nikomu by ręka nie drgnęła. Jeśli bowiem ktoś przyłapie Northów zmagiem wrót ochoćby najmniejszej mocy, pozostałe rodziny zjednoczą się nanowo itym razem nie spoczną, dopóki nie wybiją ich donogi.


      Jestem magiem obdarzonym mocą robienia czegoś, czego nie potrafi żaden spośród żyjących magów; amimo to już jestem trupem, myślał Danny. Gdyby Loki nie spłatał swojego potwornego, niewytłumaczalnego psikusa inie zamknął wrót, odkrycie mojej mocy byłoby powodem doświętowania. Natychmiast zostałbym jednym znajważniejszych członków rodziny, prości magowie zwierząt jak Zog musieliby być mi posłuszni, aLem iStem już nigdy by nie ośmielili się podnieść namnie ręki. Jednak Loki pozamykał wrota iteraz samo to, że oddycham, jest zbrodnią. Gdybym był grzecznym chłopcem, rzuciłbym się ztego drzewa iumarł, oszczędzając im trudu zabicia mnie.


      Jednak aż tak grzeczny nie był.


      Nie był im nic winien. Nie był jednym znich. Nie akceptował ich władzy nad sobą. Zrobi wszystko, żeby nie dać się zabić.


      Lecz tak naprawdę nie potrafił posługiwać się swoją mocą. Zrobił wrota, ale nieświadomie; potrafił wykreślić wmyśli mapę wskazującą, gdzie są wszystkie pozostałe, które stworzył, nie miał jednak pojęcia, jak zrobić nowe. Choć przydałyby mu się teraz wrota, które zabrałyby go zczubka tego drzewa doKanady czy Brazylii, nigdy jeszcze nie stworzył takich, które przeniosłyby go naodległość większą niż pięćdziesiąt metrów, iani jednych nie powołał doistnienia świadomie.


      Dlatego powoli, ostrożnie przesunął się wmiejsce, gdzie przywiązał koszulkę, rozplątał ją, rozłożył iuwolnił dwa słabe duszki. Zewnętrzne ja dziewczyn natychmiast odrzuciły odsiebie wszystkie części klantów igałązki, liście iskorupy orzechów spadły isfrunęły naziemię. Wtej samej chwili napiętrze szkoły Tina iMona otwierały oczy; bez wątpienia ryczały, tuliły się dosiebie iprzeżywały to, jak przerażające doświadczenie je spotkało.


      Iprawie napewno więcej nie będą machać mi przed nosem swoimi klantowymi cyckami ityłkami, pomyślał Danny, jeśli jeszcze kiedyś będę ich musiał pilnować. Czyli mój plan jednak się sprawdził, pomijając ten drobiazg, że omal nie przypłaciłem go życiem.


      Zaczął powoli schodzić zdrzewa, zatrzymując się tu itam, żeby spróbować dosłyszeć, co się dzieje nadole. Nagle się zorientował, że bark już wcale go nie boli. Że przestał boleć wchwili, kiedy wskoczył wewrota izawisł nagałęzi, naktórej zawiązał koszulkę. Spojrzał naswoje ramię inie zobaczył najmniejszego śladu urazu –ani sińca, ani zadrapania.


      Wrota uzdrawiają. Coś na ten temat słyszał, ale że było to zaletą magii wrót, niewiele się otym mówiło. Kiedy ciocia Uck wspomniała, że nie mają pierwszorzędnego uzdrowiciela, chodziło jej obrak Przyjaciela Łąk, który specjalizował się wziołach ipotrafił wzmocnić ich lecznicze działanie. Jednak do632 roku naszej ery wszelkie urazy można było leczyć, przeciągając bądź przepychając kogoś przez wrota.


      Jeśli zobaczą jego bark, wszystkiego się domyślą. Uraz był natyle poważny, że nie mógł się zagoić, nie zostawiając śladu. Tylko mag wrót mógł tego dokonać.


      Nie wystarczy włożyć koszulkę. Ciotki będą chciały obejrzeć iopatrzyć ranę. Musiał mieć co im pokazać. Tyle że jak mógł coś sobie zrobić tutaj, nadrzewie?


      Zcałej siły ścisnął swój bark, wbijając przydługi, brudny paznokieć kciuka wkilka miejsc. Zabolało izostały czerwone ślady, ale czy to wystarczy, żeby powstał siniak? Mógł tylko mieć nadzieję, że tak. Włożył koszulkę zpowrotem.


      Kiedy zszedł zdrzewa, czekali naniego tylko wujek Mook iciotka Lummy –najmłodsza siostra mamy, wyglądająca jak jej kopia, tylko pulchniejsza inie tak nerwowa. No, ale nie była wielkim magiem światła; dobrze radziła sobie zkrólikami, lecz natę umiejętność raczej nie było zapotrzebowania odczasu, gdy przekonała je, żeby zostawiły ogród warzywny wspokoju. Całymi dniami próbowała więc uczyć dzieci wszystkich przydatnych języków, pisanych imówionych, choć większość jej uczniów nie rozumiała, jaki będą mieli ztego pożytek.


      Ibyła miła dla Danny’ego. Podobnie jak wujek Mook. Ito właśnie oni zostali, żeby naniego zaczekać.


      Danny zeskoczył znajniższej gałęzi naziemię.


      –Jak duże mam kłopoty? –spytał.


      –Umnie żadnych –powiedziała ciotka Lummy.


      –Te dziewuchy dawno trzeba było wsadzić dowora, żeby nauczyć je rozsądku idobrych manier –rzekł wujek Mook.


      –Ale Zog iGyish teraz są twoimi wrogami –dodała ciotka Lummy. –Mówiąc wprost, chcą twojej śmierci. Wielu uważa, że mają rację ijeszcze żyjesz tylko dlatego, że twoi rodzice są tym, kim są.


      –Mamie by mnie nie brakowało, gdybym umarł –stwierdził Danny. –Baba nawet by nie zauważył, że mnie nie ma.


      –Nie bądź niesprawiedliwy –powiedział wujek Mook. –Twoi rodzice mają wiele zajęć, ale ręczę ci, że bardzo się ociebie troszczą inieustannie otobie myślą.


      –Tylko że gdyby rodzina uznała, że jestem drekką ijestem niebezpieczny, iże trzeba mnie zabić, Baba osobiście posłałby mnie naHammernip, amama mnie zakopała.


      –Nonsens! –żachnęła się ciotka Lummy.


      –Oczywiście, że tak by zrobili –stwierdził wujek Mook. –To ich obowiązek.


      –Przestań, Mooky! –skarciła go ciotka Lummy.


      –Chłopak jest już dość duży, żeby poznać prawdę –powiedział doniej Mook. Apotem doDanny’ego: –Znają swoją powinność względem rodziny iją spełnią. Narazie jednak szaleństwo minęło ipora, żebyś poszedł dodomu coś zjeść. Znami, jak sądzę, nawypadek gdyby komuś przyszło dogłowy przeprowadzić atak wyprzedzający, zanim wrócą twoi rodzice.


      –Oj, Mooky, nie strasz chłopca!


      –Powinien się bać. Powinien był odciąć sobie rękę, zanim wsadził klanty tych dzieci doworka. Teraz już to wie, ale co się stało, to się nie odstanie. Odtąd wszystko, co zrobi, będzie budzić podejrzenia. Jeśli chcemy zapewnić mu bezpieczeństwo, musimy go nauczyć, żeby ściągał nasiebie jak najmniej uwagi. Koniec zprzechwałkami, jaki to zniego dobry uczeń…


      –Nie przechwala się –powiedziała ciotka Lummy. Danny był wdzięczny, że się zanim wstawiła, ale uświadomił sobie, że zdarzało mu się obnosić zeswoją wyższością nad resztą klasy.


      –Dla innych dzieci to są przechwałki –zauważył Mook.


      Ciotka Lummy westchnęła.


      –Gdyby tylko mógł stąd odejść ibezpiecznie dorastać gdzie indziej.


      –Nie podsuwaj mu takich pomysłów! –krzyknął Mook.


      –Już ztysiąc razy otym myślałem –przyznał Danny zgodnie zprawdą. –Wiem jednak, że itak by mnie wytropili, inic takiego nie zrobię. Pozostaną tutaj, ijedyne, naco mogę mieć wpływ, to jak długo pożyję.


      –Ito jest właściwa postawa –powiedział Mook. –Pokora, pogodzenie się zlosem, gotowość dopoświęceń.


      Zaprowadzili go zpowrotem dodomu iDanny jadł tego wieczoru zapetytem, jako że największy dar Lummy miała nie dokrólików ani uczniów, lecz dogotowania. Po kolacji uparła się, żeby posmarować jego kontuzjowany bark swoimi ulubionymi inajgorzej śmierdzącymi maściami, ikiedy ściągnęła mu koszulkę, odetchnął zulgą, widząc, że po zastępczych obrażeniach, które sobie zadał, zostały małe bo małe, ale jednak siniaki.


      –Cóż –powiedziała Lummy –albo Zog słabnie nastare lata, albo obszedł się ztobą delikatniej, niż to wyglądało, bo jesteś tylko trochę posiniaczony.


      –Danny jest młody, więc odporny –rzekł wujek Mook. –Te dzieci są twardsze, niż się wydaje.


      Starannie wysmarowany maścią ipotwornie śmierdzący Danny poszedł dołóżka. Dopiero wtedy, samotny wciemności, pozwolił sobie naniewesołe rozważania izrozumiał, że choćby nie wiadomo co, zamierza przetrwać.


      Teraz najważniejszą sprawą wjego życiu stało się poszukiwanie sposobu, jak uciec zosady rodziny Northów inie dać się znaleźć. Naszczęście, wodróżnieniu odwielu innych, którzy zakończyli swój żywot naHammernip Hill, miał moc przenoszenia się, dokąd chciał –żeby tak jeszcze rozumiał, jak ta moc działa ijak się nią posługiwać świadomie!
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